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SZTUKA LUDOWI -  ATRAKCJI] TURYSTYCZNĄ.
P o z a  św ia to w e m i  p rz y c z y n a m i  k r y ­

z y s u  g o sp o d a rczeg o  is tn ie je  w ie le  p rzy ­
c z y n  w e w n ę t r z n y c h ,  p r z e d e w s z y s tk ie m  
z a ś  u je m n y  b i lan s  p ła tn iczy .  P o zy c ja  r u ­
c h u  o b c y c h ,  czyli pozycja  w y d a tk ó w ,  po ­
n o sz o n y c h  przez Das zag ra n ic ą ,  jest  w 
s to s u n k u  do w y d a tk ó w  c u d zo z iem có w  w 
P o ls c e  w c iąż  rażąca .  A  przec ież  t u r y s ty ­
k a  je s t  ź ró d łem  k o lo sa ln y ch  dochodów  
S z w a jc a r i i ,  F ra n c j i ,  a  n a w e t  p a ń s tw  
m ło d s z y c h  i b ied n ie jszy ch ,  j a k  C zecho­
s ło w a c ja ,  J u g o s ła w ja  itp . P a ń s t w a  te  po­
d e jm u ją  corocznie  w y tę ż o n e  w y s i łk i  w 
ce iu  p o z y sk a n ia  tu ry s tó w ,  k tó rz y  s ta ją  
s i ę  ź ró d łe m  d o ch o d ó w  n ie ty lk o  np . d la  
h o te l i  i p rz e d s ię b io rs tw  p e n s jo n a to w y c h  
i d la  p r z e d s ię b io r s tw  k o m u n ik a c y jn y c h ,  
d la  pocz ty , te le g ra fó w  itd .

N asze  o ś rodk i tu ry s ty c z n e ,  j a k  T a t ry ,  
P o d k a rp a c ie ,  p u szcza  B ia ło w iesk a ,  p o je ­
zie rze  W ileń szczy zn y ,  B ia ło s to cczy zn y  i 
P o m o rz e ,  n ie  są  d o s ta te c z n ie  z n a n e  n i e ­
ty lk o  z a g ra n ic ą ,  8le n a w e t  w  k ra ju ,  z 
p o w o d u  n ie d o s ta te c z n e j  p ro p a g a n d y ,  w y ­
g ó r o w a n y c h  cen  i w szęd z ie  n ie m a l  n i e ­
d o s ta te c z n y c h  w ygód .  A żeby  m o g ły  k o n ­
k u r o w a ć  z z a g ra n ic ą ,  p o w in n y  p o s iad ać  
szczeg ó ln e  i n ie s p o ty k a n e  gdz ie indz ie j  
a t r a k c je .  I s tn ie je  b o w ie m  p e w n a  k a t e ­
g o r ia  tu ry s tó w ,  p o sz u k u ją c y c h  n o w y c h  
k ra jó w ,  no w eg o  tw o rz ą c e g o  s ię  życ ia ,  po 
z w ie d z e n iu  z n a n y c h  i p rz e re k la m o w a n y c h  
p ięk n o śc i .

N ie  z d a je m y  so b ie  sp ra w y ,  że ta k ą  
n ie w y z y s k a n ą  a t r a k c ja  s ą  u  n a s  s tro je  
lu d o w e ,  s z tu k a  c h ło p sk a ,  s łow em : m a ­
lo w n icze  o b je k ty  k u l tu ry  reg jo n a ln e j ,  
czy li  t. zw. „ fo lk lo ru ” . T ego  ju ż  n igdz ie  
w ‘E u ro p ie  Z achodn ie j  n ie  w id ać ,  a W ło ­
ch y  n p .  s y p ią  m i l jo n y  n a  w sk rz e sz e n ie  
s t ro jó w  lu d o w y c h  i u rz ą d z a n ie  fe s ty n ó w  
p u b l ic z n y c h ,  r e k o n s t ru o w a n y c h  w e d łu g  
w zo ró w  m u z e a ln y c h ,  a b y  s tw o rz y ć  dla  
c u d zo z iem có w  w id o w isk o  w ty m  rodzą  
ju ,  ja k i  w  Polsce.. .  z a d a rm o  w id z im y  np. 
w ta k im  Z łak o w ie  K o śc ie ln y m  pod  Ł o ­
w ic z e m , a lb o  n a  P o d h a lu  czy H ucu l-  
szczy źn ie ,  n a  K u rp ia c h  itp . S zczęś liw ym  
t r a f e m ,  u z d ro w is k a  p o d h a la ń sk ie ,  j a k  
K ry n ic a ,  Z ak o p an e ,  Ż eg ie s tó w , S z c z a w ­
n ic a ,  a lbo  u z d ro w is k a  p o d k a rp ack ie ,  jak  
W o ro c h ta ,  J a re m c z e ,  K osów  itd .,  z n a jd u ­
j ą  się , j e ś l i  n ie  w  c e n tra c h  k u l tu ry  r e g ­
io n a ln e j ,  to  w  ich  pob liżu . Albo no. Zła- 
k ó w  K ośc ie lny  pod Ł o w iczem , położony 
n ie d a le k o  od sa m e j  s to l icy ,  s ta n o w i  sa m  
d la  s ie b ie  c e n t r u m  tak ie j  w ła śn ie  k u l t u ­
ry .  T ego  ro d za ju  m ie jsco w o śc i ,  z n a jd u ją ­
ce s ię  w n iew ie lk ie )  od leg łośc i  od u zd ro ­
w isk  lub  w ię k sz y c h  o ś ro d k ó w  m ie jsk ich ,  
p o w in n y  b yć  b ra n e  pod u w a g ę ,  jak o  
miejsca* w y p a d o w e  d la  w yc ieczek .  Sezo ­
n o w e  re s ta u ra c y jk i ,  u t r z y m a n e  w  s ty lu  
re g jo n a ln y m ,  ozdob ione  w y ro b a m i  m ie j ­
scow ej s z tu k i  lu d o w e j ,  a zao p a trzo n e  w 
ż y w n o ś ć  n ie w y s z u k a n ą ,  a le  p ie rw szo rzęd ­
ne j  św ieżośc i  i g a tu n k u ,  b y ły b y  bardzo  
n a  m ie js c u  w  ta k ic h  w siach .

U z d ro w is k a  i h o te le  p o w in n y  w  r e ­
k la m ie  sw oje j w y z y sk a ć  te n  a tu t  sp e c ­
ja ln y ,  j a k i m  j e s t  fo lk lor, k tó ry  u ś w ie t ­
n ia  k ra jo b raz .  N a jlepszy  dow ód  m a m y  w 
Ł o w ic z u  i je g o  okolicy  (Z łaków  K ośc ie l­
ny). N u d n a  ró w n in a  s ta je  s ię  n ie z m ie r ­
n ie  m a lo w n ic z ą  d z ięk i  s tro jom , k tó re  
w p r a w ia ją  w  p o d z iw  cudzoz iem ców , co ­
raz  c h ę tn ie j  z w ied za jący ch  te  s trony .
W re k la m ie  n a leży  u w z g lę d n ić  rów nież  
o w e  m ie js c a  w y p a d o w e  d la  w y c ieczek .  
Z jazd  w o je w ó d z k ic h  re fe re n tó w  t u r y s t y ­
ki w y p o w ie d z ia ł  s ię  za k o n ieczn o śc ią  
tw o rz e n ia  w  tu r y s ty c z n y c h  m ie js c o w o ś ­
c iach  sk lep ó w  z w y ro b a m i  s z tu k i  i p r z e ­
m y s łu  lu d o w eg o  o w y so k im  poziom ie, 
n ie z n iż a jąc y c h  s ię  do „ g u s tu "  p rz y g o d ­
n y c h  n a u c z y c ie l i  lu b  n a b y w c ó w ,  ale z a ­
c h o w u ją c y c h  c h a ra k te r  reg jo n a ln y .  S p r a ­
w a  ta ,  w s t r z y m a n a  w s k u te k  b ra k u  f u n ­

duszów , m oże  zn a leźć  częśc iow e ty lko  
ro zw iązan ie  przy pom o cy  i s tn ie ją c y c h  
T o w a rz y s tw  P rz e m y s łu  L u d o w e g o  i ich  
b aza rów , k tó re  pó jd ą  d ro g ą  k o m isu  lu b  
też  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j  osób, śc iś le  
p rz e s t r z e g a ją c y c h ,  aby  sz tu k a  lu d o w a  n ie  
w y p a c z a ła  s ię  pod  obcem i w p ły w a m i.

Z naczn ą  a t r a k c ją  by łoby  tak że  d e k o ­
ro w a n ie  h o te l i ,  p e n s jo n a tó w  i willi oraz  
re s ta u ra c y j  w y ro b a m i  s z tu k i  lu dow ej.  
W y so k i  poz iom  a r ty s ty c z n y  ty c h  w y r o ­
bów , ich  o ry g in a ln o ść  i c h a ra k te r  dane j  
oko licy , n a d a łb y  h o te lo m  i le tn is k o m  
w y g lą d  sp ecy f iczn y  i p rzew y ższa jący  
s m a k ie m  u rząd zen ie  b o g a ty c h  i w y g o d ­
n y c h ,  a le  częs to  n ie g u s to w n y c h  ho te l i  i 
p e n s jo n a tó w  s z w a jc a rsk ic h  lub  n ie m ie c ­
k ich . N ależy  dodać , że s z tu k a  lu d o w a , 
m im o  w y so k ieg o  poz iom u a r ty s ty c z n e g o  
i t rw a ło śc i  w y ro b ó w , o d zn acza  s ię  t a ­
n iośc ią .

Rzecz  p ros ta ,  że t ru d n o  żąd a ć  od l u k ­
su so w y c h  ho te l i ,  aby  by ły  zdob ione  t a k ,  
j a k  c h a ty  ch łopsk ie .  T y lk o  n ie k tó re  k i ­
l im y  i m a k a ty ,  np . w i leń sk ie  tk a n in y  
d ek o racy jn e ,  s to so w a n e  do o z d ab ian ia  
n a w e t  w n ę t rz  r e p re z e n ta c y jn y c h ,  a h a r ­
m o n iz u ją c e  za ró w n o  z u rz ą d z e n ie m  
w sp ó łc z e sn e m , jak  a n ty c z n e m ,  jjmoglyby 
by ć  w n ich  uży te .  N a to m ia s t  do w ill i  i 
p e n s jo n a tó w  n ie z m ie rn ie  s ię  n a d a ją  m e ­
b le  k o sz y k a rsk ie ,  w p ra w d z ie  n ie  pos ia ­
d a jące  c h a r a k te ru  re g jo n a ln e g o ,  a le  pro- 
je k to w a n e  p rzez  d o s k o n a ły c h  a r ty s tó w  
a  p rz y te m  o w ie le  ta ń s z e  od w sz e lk ic h  
in n y c h  m eb li .  M eble  te , u z u p e łn io n e  k i ­
l im a m i  lu b  tk a n in a m i  w i le ń s k ie m i ,  za- 
s to s o w a n e m i  ja k o  m a k a ty ,  p o r t je ry ,’ n a ­
rz u ty ,  s e rw e ty ,  p o d u szk i  i tp . ,  —  d a le j—  
c e ra m ik a  lu d o w a ,  u ż y ta  ja k o  d e k o ra c y j ­
ne  w a z o n y  do k w ia tó w ,  pop ie ln iczk i  itd .

m o g ą  s tw o rz y ć  n ie d ro g ie ,  a  bardzo e

fe k to w n e  w n ę trz e .  N ie z m ie rn ie  t rw a łe  o- 
b ru sy  i s e rw e ty  ln ia n e  po lesk ie ,  h u c u l ­
sk ie  i w i le ń sk ie ,  tk a n e  w e  w zo ry  lu b  ze 
s z la k a m i  —  m ia ły b y  d uże  p o w o d zen ie ,  
g d y b y  o n ich  w ięce j w iedz iano .

G d y b y  p e n s jo n a ty  i h o te le  s to so w a ły  
w  d ekorac ji  sw o ich  w n ę trz  s ty l  m ie js c o ­
w y , s tw o rz y ło b y  to osob liw ość ,  g o d n ą  
zw iedzen ia .  U zd ro w isk a ,  n iep o s iad a jące  
w ła sn e g o  s ty lu  r e g jo n a ln e g o ,  m o g ą  sk o ­
rz y s ta ć  z d ek o rac j i  sz tu k i  lu d o w e j  in ­
n y c h  m ie jsco w o śo i ,  j a k k o lw ie k  n a le ż a ło ­
by  s ię  t r z y m a ć  raczej z a sa d y  n iep rzen o -  
szen ia  s ty ló w  re g jo n a ln y c h .  W p ro w a d z e ­
n ie  p a s ia k ó w  ło w ic k ic h  n p .  n a  h u c u l-  
szczyznę , a  h u c u ls k ic h  np . n a  K urp ie  
lu b  W ileń szczy zn ę ,  z ab i ja  c h a r a k t e r  r e ­
g jo n a ln y  d ane j  m ie jsco w o śc i ,  k tó ry ,  w y ­
z y s k a n y  i p o k a z a n y  u m ie ję tn ie ,  s ta je  się 
w a r to śc ią  n ie ty lk o  k u l tu ra ln ą ,  ale  g o s p o ­
d a rczą  d la  dan e j  okolicy , ś c ią g a ją c  k u  
n ie j  tu ry s tó w  z in n y c h  s tron  P o lsk i ,  a 
n a w e t  z zag ran icy .

B yć  m oże, że p ro p a g a n d a  p o w yższa  
sp o tk a  s ię  z z a r z u te m  n ie a k tu a ln o ś c i  
w o b ec  ogólnej d e p re s j i  gospodarcze j  i 
p o g łęb ia jące j  j ą  je szcze  bardziej dep res j i  
p sy ch iczn e j .  S p ro w a d z a n ie  j e d n a k  t u r y s ­
tów  z a g ra n ic z n y c h  j e s t  j e d n y m  ze ś r o d ­
ków  p o p ra w y  m a te r ja ln e j .  N ie w ą tp l iw ie ,  
—  w y m a g a  ono fu n d u s z ó w  n a  p ro p a g a n ­
dę  i w ie lk ich  w ys iłków  w  celu  po lep sze ­
n ia  k o m u n ik a c j i ,  h o te la r s tw a  i w sze lk ich  
u d o g o d n ie ń ,  j a k i e  z a g ra n ic ą  zd o b y to  w 
c iąg u  d z ie s ią tk ó w  la t  p racy , o s z c z ę d n o ś ­
ci i w k ład ó w . J e d n a k ż e  w ła śn ie  w  cza­
s ie  k ry z y s u  n a leża ło b y  p o w ażn ie j  z a s ta ­
n o w ić  s ię  n a d  s p ra w ą  w zm o żen ia  t u r y s ­
ty k i .  ja k o  je d n e g o  z n ie w ą tp l iw ie  s k u ­
te c z n y c h  ź róde ł  p rz y c z y n ia n ia  k ra jo w i 
dochodów . J .  O rynżyna .

niemieckie mudury wojskowe ui Gdańsku.
Rada  Ligi N arodów  rozpat rywać będz ie  sp raw ę  manifestacyj  wojskowych

na o b s z a rz e  gdańskim.
W A R S Z A W A . Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  

n a d c h o d z ą ce j  sesji  R ad y  L !gi N arodów , 
ro zp oczyna jące j  s ię  l  w rz e śn ia  w G en e ­
wie, pod p rz e w o d n ic tw e m  d e le g a ta  Hisz- 
p an j i ,  m in i s t r a  L e rro u x ,  z n a jd u je  się m . 
in. ra p o r t  w y so k ieg o  k o m isa rz a  L ig i N a ­
rodów  w  W o ln e m  M ieście  G d a ń sk u ,  hr. 
G rav iny ,  o s to s u n k a c h  polsko g d a ń s k ic h ,  
o p ra c o w a n y  n a  s k u te k  za lecen ia ,  pow zię ­
teg o  n a  p op rzedn ie j  ses j i  R ad y  L ig i  N a ­
rodów  w m a ju  b. r. w z w ią z k u  z z a ta r ­
g ie m  W o ln eg o  M ias ta  z L ig ą  N aro d ó w  i 
z g ło sz e n ie m  p o d ó w czas  p rzez  hr. Gravi- 
n ę  z a m ia r u  re z y g n a c j i  z z a jm o w a n e g o  
s ta n o w is k a .

N a  sesji R ad y  L ig i w  m a ju  b. r. m i ­
n is te r  H en d e rso n  złożył r e fe ra t  o s p r a ­
w a c h  p o lsk o -g d a ń sk ic h  n a  p o d s ta w ie  r a ­
p o r tu  hr. G rav in y  o s y tu a c j i ,  w y w o ła n e j  
w  G d a ń s k u  n a p a d a m i  u zb ro jo n y ch  n a ­
c jo n a l is ty c z n y c h  bo jów ek  n ie m ie c k ic h  n a  
o b y w a te l i  po lsk ich .

U dz ie lono  w ó w c z a s  w y s o k ie m u  k o ­
m isa rz o w i  z lecen ia  p rz ed s ięw z ięc ia  w  
se n a c ie  g d a ń s k im  k ro k ó w , m a ją c y c h  n a  
ce lu  zap ob ieżen ie  n a d u ż y w a n ia  m u n d u ­
rów  przez  bo jó w k i  i o rg an izac je  n a c jo ­
n a l i s ty c z n e  n a  te re n ie  G d a ń sk a ,  b o w ie m  
p rz y c z y n ia  s ię  to  w z n a c z n y m  s to p n iu  
do p o d n ie c a n ia  n a s t ro jó w  w W o ln e m  
M ieście  G d a ń sk u .

N ie s te ty ,  w o s ta tn ic h  c za sach  n a  t e ­
re n ie  G d a ń sk a  z a o b se rw o w an o  t y m  r a ­
zem  w z ro s t  l iczby  o ficerów  i s z e re g o ­
w y c h  R e ic h sw e h ry .  0  i le  w ięc  n a s tą p i ło  
p e w n e  u sp o k o jen ie  n a  s k u te k  in te rw e n c j i  
L ig i  N a ro d ó w  w  k ie r u n k u  o g ra n ic z e n ia  
n oszen ia  m u n d u ró w  przez b o jów ki n a ­
c jo n a l is ty c z n e ,  o ty le  b u d z i  z d u m ie n ie

o b e c n o ść  cz ło n k ó w  R e ic h s w e h ry  w  m u n ­
d u ra c h  n a  te re n ie  m ia s t a  G d a ń sk a ,  Oli­
w y  i S opo tu .

O ficerow ie  i sz e re g o w i r e k r u tu j ą  się  
z I-go , 2 go  i 3 go  p u ła ó w  p iecho ty ,  l - g o  
i 2 g o  p u łk ó w  k a w a le r j i ,  l  go  p u łk u  ar- 
ty le r j i  po low ej,  i - g o  bao n u  p io n ie ró w  i 
l -g o  bao n u  łącznośc i ,  a w ięc  z ty c h  puł- 
k ó w  i fo rm acy j ,  k tó re  s ta c jo n o w a n e  są  
w  o k o licach  n a d g ra n ic z n y c h  i n a leżą  do 
l -g o  W e h r k r e i s u  w  K ró lew cu .  C zęs tok roć  
m o ż n a  z a u w a ż y ć  w o jsk o w y c h  ty c h  z bro­
n ią  b ia łą  u  boku .

M in is te rs tw o  S p ra w  W o js k o w y c h  w y ­
dało  w  sw o im  czasie  rozkaz , z a b ra n ia ją ­
cy o f ice rom  i sz e re g o w y m  w o jsk a  p o l ­
sk iego ,  u d a ją c y m  się  do G d ań sk a ,  n o ­
sz e n ia  m u n d u r ó w  i broni. R ozkaz  ten  
j e s t  su ro w o  p rz e s t rz e g an y .

W id o czn ie  w ład ze  R e ic h sw e h ry  ro z ­
k a z u  ta k ie g o  nie  w y d a ły ,  sko ro  o b ecn ie  
n a  te re n ie  G d a ń s k a  m ożna  t a k  częs to  
sp o tk a ć  o f icerów  n ie m ie c k ic h  w m u n d u ­
ra c h  i z b ronią .

Z a p e w n e  ten  dość  l iczny  n a p ły w  w o j­
s k o w y c h  n ie m ie c k ic h  sto i w  z w ią z k u  z 
s ezo n em  k u r a c y jn y m  w  Sopocie , n ie m n ie j  
p rze to  budz i  on  zan iep o k o jen ie  u m y s łó w  
o b y w a te l i  g d a ń s k ic h .

Od redakcji. Zakaz  n o szen ia  m u n d u ­
rów  n a  obszarze  g d a ń s k im  w y d a n y  zo­
s ta ł  p rzez  s e n a t  ta m te js z y  p rzed  o śm iu  
la ty  i d o ty czy ł  t a k ż e  m u n d u r ó w  n ie m ie ­
ck ich . J e d n a k ż e  ju ż  po k i lk u  d n iach  i s t ­
n ie n ia  zak a z u  odb y ł  s ię  w  G d a ń sk u  
w i e l k i  z jazd  n ie m ie c k ic h  o rg an izacy j  
w o jsk o w y c h ,  k tó re  w y s tą p i ły  w  m u n d u ­
ra c h  a rm j i  cesa rsk ie j ,  a s e n a t ,  z a p y ta n y

—  d laczego  n ie  za s to so w a ł  zak azu  t a k ż e  
do N iem có w , da ł  w te d y  o d p ow iedź  w y ­
m ija jącą .

P ro w o k a c je  n ie m ie c k ie  n a  obszarze  
g d a ń s k im  m a ją  być  szczegó łow o o m ó ­
w io n e ,  p oczem  R a d a  L (gi N arodów  m a  
w y d a ć  s w e m u  z a s tę p c y  w  G d a ń s k u  od ­
p o w ie d n ie  d y re k ty w y ,  ‘ab y  n ie  p o zw a la ł  
n a  noszen ie  ta m ż e  ja k ic h k o lw ie k  m u n ­
durów .

Demonstracyjny zjazd niemiecki 
w Gdańsku.

B E R L IN . „D er  T a g “ donosi ,  że n a  
22 go w rz e śn ia  br. p a r t j a  n iem ieck o -n a -  
ro d o w a  zw oła ła  k o n g re s  do G d a ń s k a .  
Na k o n g re s  ten  p rzy b ęd z ie  p rzew odn i-  
czący  p a r t j i  n ie m ie c k o  - n a ro d o w e j ,  H u- 
g e n b e rg ,  w raz  z 5Ó0 d e le g a ta m i .

(PA T).

M arszałek P iłsudski pow rócił 
do Warszawy.

W czora j  w g o d z in a c h  r a n n v c h  now ró- 
cił  do W a rsz a w y  z D r u s k ie n ik  M arsza ­
łek  P i ł s u d s k i  i objął u rzęd o w an ie .

O góln ie  p rzy p u szczan o ,  że p. M arsza- 
łek , k tó ry  o p u śc i ł  s to l icę  w  p on iedz ia -  
łek ,  z ab aw i w  D ru s k ie n ik a c h  oko ło  t y ­
g o d n ia .  T y m c z a s e m  s ta ło  s ię  inaczej.

W c z e ś n ie j s z y  p o w ro t  p. M arsza łka  
w y w o ła ł  o c z y w is ta  z ro z u m ia łe  p o ru s z e ­
n ie  w k o ła c h  po l i ty czn y ch .

Poseł Jędrze jew icz  ministrem W.R. i O.P.
W A R S Z A W A . W czora j  P re z y d e n t  

R zeczy p o sp o l i te j ,  n a  w n io se k  p re m je ra  
P ry s to ra ,  m ia n o w a ł  posła  J a n u s z a  Jęd rz e -  
j e w ic z a  m in i s t r e m  w y z n a ń  re l ig i jn y c h  i 
o św ie c e n ia  p u b l iczn eg o ,  n a  m ie jsce  ś. p. 
m in .  C z e rw iń sk ie g o .  P o se ł  J ę d rz e je w ic z  
za s ia d a  ju ż  w  d w u  k o le jn y ch  k a d e n c ja c h  
S e jm u ,  by ł p re z e s e m  z a rz ą d u  g łó w n e g o  
B B W R , g d y  p łk .  S ła w e k  s p ra w o w a ł  czy n ­
nośc i  p re m je ra .  P rzed  w y b o ra m i  do S e j­
m u  w  ro k u  1928 b y ł  w iz y ta to re m  w 
M .W .R. i O.P. O becn ie  l iczy  la t  47. P o ­
za  p r a c ą  p a r l a m e n ta r n ą  po se ł  Je d rz e je -  
w icz  z a jm u je  w y b i tn e  s ta n o w is k o  n a u k o ­
w e, j e s t  p ro fe so re m  u n iw e r s y te c k im ,  oraz  
d y r e k to r e m  I n s ty tu tu  N a u k o w o - B a d a w ­
czego  E u ro p y ,  z s ie d z ib ą  w W iln ie .

Upadek 100-le tniej fabryki łódzkiej.
ŁÓDŹ. D u ż ą  se n sa c ję  w y w o ła ło  w  

Ł odzi z łożen ie  do s ą d u  n a n d lo w e g o  po ­
d a n ia  o od roczen ie  w y p ła t  i n a d z ó r  s ą ­
d o w y  p rzez  i s tn ie ją c ą  od 100 la t  f i rm ę  
p rz e m y s ło w ą  Tow. A k c .  Karol S te in e r t  
p rzy  ul. P io t rk o w s k ie j  276.

F i r m ie  te j  z ad a ła  d o tk l iw y  c ios w o j­
n a  św ia to w a ,  w y rząd za jąc  s t r a ty  983.000 
zł., te rn  c ięższe, że za n a b y te  k ró tk o  
p rz e d  w o jn ą ,  a n a s tę p n ie  z a re k w iro w a n e  
p rzez  o k u p a n tó w  to w a ry  pozosta ł  d łu g  
w  b a n k a c h  a n g ie lsk ic h  w  k w o c ie  58.580 
fu n tó w  s te r l in g ó w  (2.343 tys .  zł.).

T ru d n o śc i  obecne  sp o w o d o w a n e  zo­
s ta ły  k ry z y s e m  g o sp o d a rc z y m , n i e w y ­
p łaca ln o śc ią  i d ro ży zn ą  k re d y tu .

B ilan s  z a m y k a  się  l iczbą  21 m ilj .  608 
tys. zł.

Groźne naprężenie w Palestynie.
JERO ZO LIM A . W  N a b lu s  o d b y ł  się  

z jazd  A ra b ó w  p a le s ty ń sk ic h ,  c e le m  z a ­
ję c ia  s t a n o w is k a  w sp ra w ie  z a o p a t rz e n ia  
ko lon ij  ż y d o w sk ic h  przez w ład ze  p a le ­
s ty ń s k ie  w  b roń  pa lną .

Zjazd  u c h w a l i ł  u rz ą d z ić  w d n iu  15 
b. m . d e m o n s t ra c je  p u b l iczn e ,  zw ró c ić  
s ię  z a p e le m  do ś w ia ta  m u z u łm a ń s k ie g o ,  
w y s ła ć  p ro te s t  do L ig i  N a ro d ó w  oraz  d o ­
m a g a ć  s ię  od rz ą d u  p a le s ty ń sk ie g o  ro z ­
b ro jen ia  żydów , w z g lęd n ie  u z b ro jen ia  A- 
rab ó w , g ro żąc  w  p rz e c iw n y m  raz ie  a k c ją  
w ła sn ą .  (PAT).
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Polacy na wystawie lotniczej za oceanem.
Delegac ja  po lska  wyjechała  

do Cleve land  z kap i tanem Orlińskim 
na cze le .

Do Stanów Zjednoczonych wyjechał 
na wystawę lotniczą w Cleveland, która 
twać będzie od dnia 29 do dnia 7 wrześ 
nia, naczelnik wydziału lotniczego m i­
nisterstwa komunikacji, inżynier Filipo­
wicz w charakterze członka rady admi­
nistracyjnej Państwowych Zakładów Lot­
niczych.

Wraz z naczelnikiem Filipowiczem 
udaje się do Cleveland jeden z najwy­
bitniejszych polskich pilotów, kp. Bole­
sław Orliński (z mechanikiem), który na 
specjalne zaproszenie weźmie udział w 
meetingu lotniczym na aparacie polskiej 
konstrukcji P. Z. L. V.

Podkreślić należy, że w wystawie lot­
niczej w Cleveland poza Stanami Zjed- 
noczonemi, weźmie udział tylko pięć 
państw: Polska, Francja, Niemcy, W ło­
chy. Anglja.

Ziproszenie Polski do wzięcia udzia­
łu w wystawie i meetingu najsławniej­
szych pilotów Europy i Ameryki — jest 
niewątpliwym sukcesem lotnictwa pol­
skiego.

Watykan a cerkiew grecko-katol icka.
S e n s a c y jn e  pogłoski  w M ałopolsce  
Wschodnie j  o zam ierzone j  przez Wa­
tykan reorganizacj i  cerkwi g reck o ­
katol ickiej .  —  Metropoli ta  Szeptycki  

zak łada  s p r z e c i w ?

LWÓW. W kołach wyższego ducho­
wieństwa obrządku grecko - katolickiego 
otrzymano z Rzymu sensacyjną wiado­
mość o zamierzonej przez Watykan re­
organizacji cerkwi grecko - katolickiej 
w Małopolsce Wschodniej i na Rusi Pod­
karpackiej.

Reorganizacja ma polegać na tern, że 
cerkiew grecko - katolicka ma być wy­
łączona z kongregacji pro eclesia orien- 
tali a poddana pod jurysdykcję t. zw. 
komisji pro Russia, na której czele stoi 
znany rusofil biskup d'Herbigny oraz je ­
go pomocnik rosyjski książę Wołkoński, 
b. oficer gwardji carskiej.

Wiadomość o zamierzonej reorgani­
zacji cerkwi grecko • katolickiej wywo­
łała niezwykłe poruszenie zarówno w u- 
kraińskich kołach cerkiewnych, jak i po­
litycznych. Podobno metropolita Szep­
tycki wraz ze wszystkimi biskupami 
obrządku grecko - katolickiego zamierza 
wystosować decydujący protest przeciw­
ko reformie, która według komentarzy 
ukraińskich, zmierza do zrusyfikowania 
cerkwi grecko - katolickiej w Małopol­
sce Wschodniej i na Rusi Podkarpackiej, 
oraz daje silną broń w ręce wrogów re- 
ligji katolickiej. (PAT).

Pożar  rewolucyjny na Kubie.
Zabici i ranni  żo łn ie rze  wo jsk  r zą ­
dowych.  —  Przywódca  pow s tańców  

zabity.
LONDYN. Według doniesień z No­

wego Jorku na Kubie ponownie wybu­
chły groźne rozruchy. Skąpe wiadomo­
ści, przedostające się nazewnątrz pomi­
mo ostrej cenzury, wprowadzonej przez 
władze Kubańskie, świadczą, iż w ca­
łym kraju wybuchło powstanie.

Oddziały powstańców są dobrze u- 
zbrojone i zorganizowane. Wojska rzą­
dowe, wysłane przeciwko powstańcom, 
poniosły poważne straty. Położenie uwa­
żane jest za bardzo naprężone.

Jeden z przywódców wojsk powstań­
czych gen. Francesco Teraza został za­
bity podczas walk z wojskami rządowe- 
mi w pobliżu Los Palacios.

HAVANA. Według doniesień z Santa 
Clara, oddział 300 powstańców napadł 
na to miasto i w walce z wojskami 
rządowemi zabitych zostało 30 żołnierzy 
federalnych, zaś 25 dostało się do nie­
woli.

Rząd Kuby komunikuje, że podczas 
bitwy w prowincji Pinar del Rio poległo 
14 powstańców, a 19 zostało ranionych.

Znów zamachy na pociągi rumuńskie.
BUKARESZT. Dzienniki donoszą, że 

w Rumunji dokonano ponownie dwóch 
zamachów terorystycznych na kolejach 
rumuńskich. Ponieważ zamachy te zo­
stały dokonane w sposób, przypominają­
cy akty sabotażu, notowane w Małopol­
sce Wschodniej — dzienniki rządowe 
wcrażają przypuszczenie, iż w Rumu- 
nji działa ta sama zbrodnicza organiza­
cja wywrotowa. Władze rumuńskie przed­
sięwzięły energiczne dochodzenie, celem 
wykrycia sprawców. (ATE.)

TEATR „ O D E O N ( I D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .
Film nad filmy! — Przebój nad przeboje!

Najnowszy przebój dźwiękowy I #  A  I  M  Wielkie arcydzie ło  nadcho- 
—  —  produkcji f ran cu sk ie j  | \  H  I  1 1  dzącego  s e z o n u ! -----------

P o t ę ż n y  d r a m a t  z d a le k i c h  m ó r z  w  12-u ak tac h .
Cudowne wizje JACKA LONDONA. W roli Zuzury pierwotnej kobiety uwo- 

dzictelki, nąiDięKniejsza Hawaika świata Rama Talie.
W roli Kaina — Thomy B ou d elle  uosnb'eme męskości i siły. 

R e ż y s e r j a  g e n j a l n e g o  L E O N A  P O IR IE R .

Nad p rogram  OźwięKowy Tygodnik „FOXA“ A k tu a ln o ś c i  z c a łe g o  św ia ta
UWflGfl :  P o m im o  b a r d z o  w y s o k ie j  d z i e r ż a w y  te g o  fi lm u, a b y  u p r z y s t ę p n i ć  o b e j r z e ­
n ie  t a k o w e g o  w s z y s t k im ,  c e n y  m i e j s c  p o z o s t a j ą  z n iż o n e .  — K r z e s ł a  p a r t e r ,  od 1 z ł

Niepoprawni wrogowie pokoju.
Obchód konstytucji  we jm arsk ie j  —  manifestac ją  za  oba len ia  t r ak ta tów

i rewizją gjanic.
BERLIN. Tegoroczny obchód konsty­

tucji wejmarskiej w Berlinie odbył się 
wczoraj w gmachu Reichstagu przy u- 
dziale rządu Rzeszy, przedstawicieli rzą­
du pruskiego, oraz licznych reprezentan­
tów organizacyj republikańskich, świata 
parlamentarnego, politycznego i nauko­
wego.

Na uroczystość przybył również pre­
zydent Hindenburg, który w towarzy­
stwie ministra s p r a w  wewnętrznych, 
Wirtha i ministra Reichswehry, Groene- 
ra, zajął miejsce honorowe w loży dy­
plomatycznej.

Mowę programową wygłosił minister 
finansów, Dietrich, który m. in. oświad­
czył: .Kryzys, jaki Niemcy obecnie prze­
żywają, ma swoje źródło nietylko w wy­
darzeniach natury gospodarczej. Ostatnią 
przyczyną niepokoju i nieufności, panu­
jącej w świecie, są momenty natury po­
litycznej. Przesilenie, które nawiedziło 
Niemcy, nie jest wyłącznie gospodar- 
czem, lecz kryzysem, wynikającym z 
traktatów, zawartych po wojnie. Jeżeli

Niemcy mają ufać, że przesilenie osiąg­
nęło swój punkt szczytowy i że możliwe 
jest zlikwidowanie stopniowe przeszkód 
góspodarczych, to wierzą, że świadomość 
wzajemnej zależności między narodami 
pociągnie za sobą również zrozumienie 
dla konieczności rewizji traktatów".

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia Dietrich podkreślił, że tempo roz­
woju gospodarki niemieckiej w ciągu 
ostatnich lat było zbyt burzliwe, a kie­
runek jego być może fałszywy. Rząd 
niemiecki powinien zastanowić się nad 
tem, czy nie należałoby skierować wy­
siłki raczej w stronę popierania koloni­
zacji rolnej i drobniejszych gospodarstw 
chłopskich na wyludnionych wschodnich 
terenach Rzeszy.

Uroczystość zakończyła się krótkiem 
okolicznościowem przemówieniem kan­
clerza Briininga.

Następnie przed gmachem parlamentu 
odbyła się defilada oddziałów Reichswa- 
hry przed prezydentem Hindenburgiem i 
członkami rządu. (PAT).

Sprawa układów iloskwy z Polską.
Cie kaw e  wywody dziennika szw ajca rsk iego .  —  Rząd polski  wyjaśnia.

Uwagi paryskiej  „La Tribune" .
GENEWA. „Journal de Geneve” o- 

głasza następującą notatkę w sprawie 
noty polskiej, dotyczącej stanu uzbrojenia 
a nadesłanej do Sekretariatu Generalne­
go, z okazji której ukazały się ostatnio 
w prasie międzynarodowej różnego ro­
dzaju nieścisłe wiadomości:

— Wiadomo jest, że Rada Ligi Na­
rodów wezwała państwa, które wezmą 
udział w przyszłej konferencji rozbroje­
niowej, do zakomunikowania zawczasu 
swych sił zbrojnych. Niektóre państwa 
nadesłały już odpowiedzi. Ostatnia na­
deszła odpowiedź od rządu angielskiego, 
zawierająca około 100 stron pisma. Rząd 
sowiecki również nadesłał odpowiedź, 
przesłał ją jednakże pod adresem prze­
wodniczącego konferencji, a gdy sekre­
tarz generalny sir Eric Drummond po­
twierdził odbiór, zawiadamiając rząd so­
wiecki, że odpowiedź ta będzie opubli­
kowana w tej samej formie, co odpo­
wiedzi innych rządów, wówczas Litwi­
now niezwłocznie zaprotestował telegra­
ficznie, oświadczając, że odpowiedź rządu 
sowieckiego jest przeznaczona dla przy­
szłej konferencji rozbrojeniowej i nie po­
winna być otwierana przed zebraniem 
się konferencji.

Wskutek tego incydentu Rząd polski 
w niedawnej nocie do Sekretarjatu przed ■ 
stawił trudności, w jakich znajduje się 
w związku z dokładnem opublikowaniem 
stanu sił zbrojnych do czasu, dopóki 
rząd sowiecki nie uważa się za związa­
nego decyzjami Ligi Narodów i nie zga­
dza się Dostępować w taki sposób, jak 
inne państwa. Powyższa rezerwa rządu 
polskiego została podana do wiadomości 
rządu sowieckiego przez posła polskiego 
w Moskwie, poczem Litwinow zawiado­
mił p. Patka, że rząd sowiecki gotów 
jest opublikować stan swoich zbrojeń, o 
ile Polska poweźmie wzajemne zobowią­
zania. Jednakże niewiadomo jeszcze, czy 
rząd sowiecki pragnie podać żądane wia­

domości w tej samej formie, w jakiej 
podają je państwa — członkowie Ligi 
Narodów.

Tak się przedstawia stan rzeczy w 
oczekiwaniu wyniku rokowań polsko-so­
wieckich. (PAT.)

RZYM. „La Tribune” zamieszcza ar­
tykuł moskiewskiego korespondenta Pio­
tra Sessa, b. konsula włoskiego w Rosji 
p. t. „Polska a Związek Sowiecki — pro­
blematy sił zbrojnych”. Autor, omawia­
jąc propozycję Litwinowa w zakresie 
wymiany informacyj o stanie sił zbroj­
nych obydwóch krajów, nazywa je pre- 
ludjum do dyskusyj sowiecko - polskich 
przed konferencją rozbrojeniową. Obydwa 
państwa mają identyczny wzajemny in­
teres w porozumieniu się — powiada 
Sessa — więc sądzić można, że zdołają 
uregulować trudne i skomplikowane 
kwestje, dotyczące rozbrojenia, z których 
najważniejsze są bezpieczeństwo granic 
oraz regimy polityczne, zasadniczo anta- 
gonistyczne. Pierwsza z tych kwestyj 
ma charakter szczególny, druga — ogól­
ny. Dotyczą one dwóch światów w wal­
ce między sobą: świata kapitalizmu i 
świata bolszewizmu. Autor twierdzi, że 
Moskwa i Warszawa dążyły ciągle do 
ustalenia między sobą pokojowych sto­
sunków, tylko nie dowierzały sobie na­
wzajem z powodów, które wylicza szcze­
gółowo. Granica obu krajów sąsiednich 
pozbawiona jest na przestrzeni 1,000 km. 
osłon naturalnych, z tego powodu kwe- 
stja zbrojeń jest tam kwestją centralną, 
wymagającą olbrzymich nakładów. To 
powoduje perjodyczne wysiłki celem 
dojścia do porozumienia między Rosją a 
Polską. Nowe propozycje — twierdzi au­
tor — powinnyby doprowadzić do pre- 
liminarnego układu, poprzedzającego de­
finitywny. Niemniej jednak wątpliwe 
jest, czy znikną uprzedzenia i niedowie­
rzania wzajemne, panujące w Moskwie 
i w Warszawie. (PAT.)

Okropna powódź w Chinach.
32 miljony ludzi skazanych na głód. — Tysiące zabitych. —  4 miljony d o ­
mów zn iszczonych.— N iepog rzebane  trupy ludzkie i zw ie rz ęce  g rożą  wy­

buchem epidemji .
NANKIN. Przed kilku dniami nawie 

dziły wielkie powodzie, kilkakrotnie po 
sobie następujące, szereg prowincyj w 
Chinach, czyniąc niebywałe wprost spu­
stoszenia. Pierwsze dokładniejsze wiado­
mości, nadchodzące z prowincyj: Hupeh, 
Hunan, Kiangse, Ankwei i Kangsu, ma­
lują grozę położenia i potworną silę roz­
szalałych żywiołów, niszczących gęsto 
zaludnione okolice.

Przypuszczalnie w prowincjach tych 
powódź zniszczyła doszczętnie 4 miljony 
domów, zamulając jednocześnie wszyst­
kie okoliczne ogrody i pola. Szkody ma­
terialne szacowane są przeszło na 100 
miljonów dolarów. Jest to zatem jedna 
z największych klęsk żywiołowych, jaka 
kiedykolwiek nawiedziła Chiny.

Liczba zabitych nie jest jeszcze usta­
lona, idzie jednak w tysiące, gdyż oko­

lice, bardzo gęsto zaludnione, zostały 
zalane nagle i niektóre wsie zniknęły z 
powierzchni ziemi wraz z domami, ludź­
mi i inwentarzem.

Około 32 miljony ludzi pozbawionych 
zostało dachu nad głową i co ważniej­
sza jakiegokolwiek pożywienia. Ludzie 
ci są jakby ogłuszeni klęską i z rezy­
gnacją czekają śmierci głodowej, nie 
przypuszczają bowiem, by ktokolwiek 
mógł im żywności dostarczyć.

Większość tych prowincyj była co 
roku nawiedzana głodem, lecz wtedy 
choć zamożniejsi posiadali ż y w n o ś ć  i 
głód trwał jedynie na przednówku do 
czasu nowego zbioru.

W czasie takich głodów corocznych 
wszelka masowa akcja zapomogowa koń­
czyła się niepowodzeniem. To też los 
miljonów ludzi, obecnie pozbawionych 
wszelkiego pożywienia, jest istotnie nad 
wyraz tragiczny i prawie zupełnie bez­
nadziejny.

Wobec apatji ludności, po ustąpieniu 
wód, trupy topielców oraz padłe zwie­
rzęta domowe leżą niepogrzebane. To 
też w najbliższych dniach należy spo­
dziewać się groźnych epidemij, kończą­
cych dzieło zniszczenia.

Do okolic spustoszonych wysłano już 
kilka ekspedycyj ratunkowych, ale wo­
bec rozmiarów klęski jest to pomoc, nie- 
mająca większego znaczenia.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Obradująca w Londynie konferen­
cja rzeczoznawców finansowych osią­
gnęła całkowite porozumienie co do tech­
nicznych sposobów wprowadzenia w ży- 
cie planu Hoovera. Toczą się jeszcze 
tylko rokowania dla uzgodnienia pew­
nych żądań, dotyczących Bułgarji.

— Ghandi depeszował do wicekróla, 
iż trudno mu będzie udać się do Lon­
dynu na konferencję okrągłego stołu. W 
kołach zbliżonych do kongresu twierdzą, 
iż Ghandi jest bardzo niezadowolony z 
listu, jaki mu nadesłał zastępca guber­
natora w Bombaju w sprawie podatku 
od własności ziemskiej.

— W Rzymie zmarł jeden z najwy­
bitniejszych znawców prawa kościelne­
go, radca ambasady włoskiej przy Stoli­
cy Apostolskiej, de Stefani Spadafora, 
który był bardzo ceniony w sferach wa­
tykańskich.

— Lotnicy amerykańscy, Pangborn i 
Herndon, którzy ostatnio wylądowali w 
Tokio, zostali pozwani przed sąd pod za­
rzutem dokonania przelotu nad okręga­
mi ufortyfikowanemi, nie mając zezwo­
lenia na przelot nad terytorjum japoń- 
skiem. Prokurator zarządził zaareszto­
wanie lotników aż do chwili wyjaśnienia 
sprawy.

KRONIKA.
KALENDARZYK

P ią t e k  14 s i e rp n ia :  E u z e b ju s z a  K. M.
W s c h ó d  s iońca : g. 4.16. Z a c h ó d  19.05.
D łu g o ść  d n ia  14 g odz .  49 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z c z w a r tk u  n a  p ią te k :  I I I  A le ja ,  

N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z p ią tk u  n a  s o b o tę  i w  so b o tę  

p r z e z  c a ły  d z ień :  S t. R y n e k ,  K o śc iu sz k i .

W spraw ie obchod u 25>lecia 
kapłaństw a ks. biskupa Dziś, w 
czwartek, o godz. 19.30, odbędzie się w 
Banku Polskim (ul. N. M. P. 34) odbę­
dzie się posiedzenie komitetu wykonaw­
czego uroczystego obchodu 25-lecia ka­
płaństwa ks. biskupa dr. Teodora Kubi­
ny.

Komitet zastanawiać się będzie nad 
ułożeniem programu i poczynienia przy­
gotowań do obchodu.

Obecność wszystkich członków komi­
tetu konieczna.

Pielgrzym ka z Tom aszowa Ma­
zow ieck iego , z par. św. Antoniego, 
w liczbie 310 osób, z księdzem i orkiestrą 
na czele przybyła na Jasną Górę w 
czwartek rano. Pielgrzymka pozostanie 
na Jasnej Górze do soboty i tegoż dnia 
o godz. i5.30 uda się pieszo w drogę 
powrotną.

Teatr letn i w parku 3-go  Maja.
Prawdopodobnie już w piąteK otwarty 
zostanie w parku 3 go Maja teatr letni, 
pod dyrekcją pp. Otrembskiego i Pie­
karskiego. Teatr wystawi jako premjerę 
„Obronę Częstochowy”, w której wszyst­
kie role odtworzone zostaną przez wy­
trawne nowo pozyskane dla tutejszej 
sceny siły, z dyrektorami na czele. Nie­
wątpliwie teatr letni w parku 3-go Maja 
cieszyć się będzie znacznem powodze­
niem, ze względu na doborowy repertuar, 
oraz nadzwyczaj niskie ceny biletów.
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K om isarz R ządu  w y je c h a ł d o  
K ielc. Komisarz Rządu p. inż. Mazur 
w yjecnał w duiu  wczorajszym  do Kielc, 
gdzie zabawi prawdopodobnie dw a dni. 
J a k  się dow iadujem y —  p. kom. poje­
chał celem  zakończenia sp raw y do d a t­
ków do podatków  państw ow ych  na rzecz 
g m in y  miejskie j, k tóre w ładze skarbow e 
z ty tu łu  zaległości podatkow ych za trzy ­
m yw ały .  Ostatnio władze skarbow e, u- 
w zględnia jąc  obecną sy tuac ję  f inansow ą 
m iasta ,  postanow iły  poczekać aż do o- 
t rzym an ia  przez m iasto  od T-w a „U len” 
odszkodow ania, za uchyb ien ia  w w yko­
n an iu  um ow y na roboty  wodociągowo- 
kana lizacy jne  w wysokości k i lk u se t  ty ­
sięcy  złotych. W  powyższej sp raw ie  bę­
dzie p kom. Mazur per trak tow ał z Izbą 
Sk a rb o w ą  w Kielcach.

L eg jo n  M ło d y ch —Związek Pracy  
dla  P ań s tw a ,  odbył sw e  zw yk łe  posie­
dzenie w środę, w lokalu BBWR., przy 
ul. Gen. Dąbrow skiego 6. Po z ig a jen iu  
przez kom endan ta ,  p. H enryka  Grygo- 
sińskiego, p. W ochna przedstaw ił  obec­
n y m  program y  w zarysach  najliczn ie j­
szych dziś w Polsce s tronn ic tw  polity ­
cznych, n ieodgryw ających  jed n ak  żadnej 
ważniejszej roli w par lam en ta ryzm ie  po l­
skim . W dyskusji  zabierali głos p. p. 
Grygosiński i redak to r „Słowa Częst." 
P u r w i n ; osta tn i do tykał reform y rolnej, 
oraz w sposób hum o ry s ty czn y  sch a rak ­
teryzow ał W itosa i jego zb a n k ru to w an e­
go „P ias ta" ,  w yw ołu jąc  szczerą w eso­
łość. Po om ów ieniu  k ilku  drobniejszych 
spraw , k o m en d an t  p. Grygosiński zam ­
kną ł  zebranie, w yznaczając n as tęp n e  na 
środę, 19 om.

2 5 - l e c i e  T ow arzystw a  O g ro d ­
n ic z e g o . W niedzielę, 30 o. m. Czę­
s tochow skie  Tow arzystw o Ogrodnicze 
obchodzić będzie 25-lecie sw ego is tn ie ­
nia. Założone w czasach, najcięższych 
dla  narodu  polskiego, pod zaborem  m os­
k iew sk im , narażone na szykany  zabor­
ców, Tow. Ogrodnicze przetrwało ten 
okres i w wolnej Ojczyźnie doczekało 
się srebrnego jub ileuszu .

W  środę, 11 go b. m., odbyło się w 
siedzibie T ow arzys tw a zebranie, celem 
usta len ia  narazie  prowizorycznego pro­
g ra m u  obchodu. W zebraniu  brał także 
Udział redak to r naszego pisma, p. P u r ­
win. Oochód urządzony zostanie z udzia­
łem  przedstawicieli władz powiatowych, 
m iejsk ich , delegatów  centrali  związków 
ogrodniczych w Warszawie, pokrew nych  
zrzeszeń z Poznania i Śląska; w  uroczy­
stośc iach  wezm ą także  udział rodziny 
członków Tow. Ogrodniczego.

Uroczysty  obchód rozpocznie się n a ­
bożeństw em  w kościółku Najśw. Marji 
P an n y , przy ulicy tejże nazwy, poczem 
posiedzenie jub ileuszow e i p raw dopodo­
bnie wspólna biesiada.

Szczegółowy program  podamy w cza­
sie w łaściw ym .

O b o w ią z e k  p ła c e n ia  p o d a tk u
o d  lo k a li dotyczy także tych, którzy 
pobierają s ta łe  w sparcia  z funduszu  o- 
pieki społecznej, a posiadają lokale 
m ieszka lne  jedno  lub dwuizbowe. O po- 
wyższem doniósł kielecki urząd woje­
wódzki s ta ros tw om  i m ag is tra tom , które 
zw raca ły  się w tych  sp raw ach  z zapy­
tan iem .

O tw arcie  n o w e j  lin ji t e l e f o ­
n ic zn e j. W ub. w to rek  nastąpiło  w 
naszem  m ieście o tw arcie  nowej linji te ­
lefonicznej pom iędzy Częstochową a 
w szystk iem i urzędam i poczt.-tel. w Bel- 
gji. Opłata za 3-m inu tow ą rozmow ę 
zw ykłą  w ynosi 10 fr. 20 cent.

Z Ruchu Młodzieży.
W środę, dn ia  l i  b. m. w lokalu 

B ezparty jnego  Bloku odbyła się ogólno- 
m ie jsk a  konferencja  zarządów w szy s t­
k ich  kół i okręgu  Z. P. M. P. „Orlę”.

Konferencję otworzył w stępnem  p rze ­
m ó w ien iem  prezes Okręgu p. Śniady, 
w skazu jąc  na cel i doniosłość tejże.

Po  zała tw ieniu  sp raw  cz y s to 'fo rm a l­
nych  i złożeniu sprawozdań przez preze­
sów w szystk ich  5-ciu kół, p. P a ra d o w ­
ski, jako  in s tru k to r  generalny , w ygłosił  
re fera t  o rganizacyjny, zapoznając zarządy 
ze s t ru k tu rą  i s tan em  organizacyjnym  w 
Polsce, jak  i w Okręgu Częstochowskim. 
O m ów iw szy  wreszcie  plan pracy na  n a j­
bliższą przyszłość, kończąc, oświadczył, 
że „Orlę” nap raw dę s taje  się jed n ą  z 
najpow ażniejszych organizacyj młodzieży 
w Polsce.

W dyskusji  ogólnej zabierali  głos 
Pp.: Bugaj, Ś liw iński, Łoboda, K retkow- 
ski, Łopaciński,  W ata ła ,  H utny , Olejni­
czak, Sawicki, W róblew ski i inni. P o ru ­
szono szereg sp raw  m iejscow ych i ogól­
nych , u ch w ala jąc  ścisły k o n tak t  tak  z 
Łeg jonem  Młodych, jak in spek to ra tem  
szirolnym i in spek to ra tem  pracy.

U stalono  wreszcie , by konferencje o- 
gó ino -m ie jsk ie  zw oływ ane były raz na

Przed wielkim odpustem.
Na Wniebowzięcie M. B. przychodzi lud z całej Polski. —  Legjony ż e ­
braków ciągną na doroczne żniwa. —  Napływ handlarzy domokrążnych, 

wydrwigroszów i rzezimieszków. —  Iluminacja potężnej 
wieżycy jasnogórskiej .

Na sobotę, 15-go b. m. przypada 
wielkie św ięto  W niebow zięcia Matki 
Boskiej, a zarazem jeden  z najw iększych  
dorocznych odpustów  na Jasne j  Górze. 
W  zw iązku z tern n adc iągają  do C zę­
stochowy z różnych stron liczni żebracy, 
którzy um ieją  sporo grosza wyłudzić  od 
pątn ików , w większości ła tw ow iernych  
i „litosiernych". A żebrak  zna dobrze d u ­
szę naszego ludu, um ie zagrać na jej 
czułych s trunach , um ie  t r a f ć  do serca 
kmiecia, przedstaw iając  m u nicość życia 
na  z iem sk im  padole. Nie przeszkadza 
to jed n ak  sam em u żebrakowi nie przej­
m ow ać się bynajm niej tern, co jest na 
ty m  padole i tern, co będzie, byle tylko 
zarobił, a po odpuście w grom adzie  k o ­
legów (oczywiście dziadów zaw odowych 
— ze skórzanem i torbami) ca łą  pracę, 
cały w ysiłek gard łow ania  podczas od p u ­
stu zakrop ć „m onopolką”.

Nic przeto dziwnego, że w re s tau ra ­
cjach dziad zawodowy podczas odpustów 
je s t  pow ażnym  gościem , k tóry  płaci, nie- 
ta rgu jąc  się, za napoje i przekąski. Dziad 
w knajp ie  nabiera  an im uszu , języ k  m u  
się rozwiązuje, jakoś raźniej m u  na d u ­
szy i „na w n ą trzu ”, śp iew a chłopkom  
pieśni „0  M atuchnie , co bidnego nie 
op u sca ła”, „ 0  św ię tym  Piętrzę, lu d o ­
w y m  m n iło śn ik u ”, „0  Izydorze w iosko­
wym  o ra c u ”, a gdy  „w ódka bardzo p i­
j a n a ” — dziad n ierzadko w ykrzykuje  
„ 0  Łazarzu, co był w ra ju  i o św ię tym  
Nikołaju, co po św iecie  ra jzowoł”.

L udek  nasz poczciwy chętnie  s łucha 
„ rzew nych” „dziadkow ych” pieśni, b ia ­
łogłow y — jako, że bardziej są tk liw e 
nie jednę łzę uronią, bo „dziaduś tak  
ckliwie śpiwają, jaze się  serce ozmiękcy, 
a dusa  do wiecności w zdycha”. A kiedy 
żebrak widzi, że dookoła zgromadziła 
się większa liczba km io tków , ryczy  o 
końcu  św ia ta  i o m arnośc iach  św ia to ­
wych. Grosiwo sypie się ze w szystk ich  
stron. Dziad, k tóry  nierzadko zaw iera 
spółkę z ja k ą ś  żebraczką lub  z przyja­

cielem, k tóry  albo dobrze krzyczy, albo 
g ra  na jak im ś  ins trum encie ,  zaciera ręce, 
porozum iew ając się n iezrozum iałą  dla 
otoczenia gw arą  dziadow sko złodziejską, 
używ aną przez w ędrow nych  handlarzy  
dewocjonalij.

W raz z żebrakam i c iągną do Często­
chowy na wielki odpust liczni dom okrą­
żni handlarze, wydrw igrosze, kug larze  i 
rzezimieszkowie, a chociaż ciężkie są 
czasy, każdy z nich robi niezły interes. 
„L itos iernych” i bezkry tycznych  nie brak,

Na ulicy św. Barbary, nad  jezdnią, 
gdzie stoją dwa długie rzędy bud, o- 
szpecających tę  dzielnicę, budu ją  na od­
pu s t  W niebow zięcia  M. B. now ych k i l ­
kanaście  bud, ze zgrzeblego drzewa. To 
przeważnie handlarze, którzy w ędrują  z 
m iejsca  na  miejsce, zżyci z ty m  h a n ­
d lem  i niezdolni do jak iegoko iw iek  in ­
nego zajęcia, bowiem prawie każdy z 
nich je s t  ana lfabe tą  i nie posiada w rę­
ku  żadnego zawodu.

P otężna wieża prastarej św ią tyn i  j a ­
snogórskiej będzie i lum inow aną za po­
m ocą w ielkich reflektorów, rzucających 
snopy św ia t ła  od dołu do góry, na znak 
potęgi wiary, która tu , u s tóp Jasnej 
Góry w alczyć m usia ła  z najazdem  ino- 
w ierców i zwyciężyła, ostała się n iew zru­
szona!

Ze w szystk ich  zakątków  Rzeczypo­
spolitej przychodzą na odpust W niebo­
wzięcia N. M. P. dziesią tk i w iernych 
Polaków, przychodzą zastępy i tych, co 
za kordonami pozostali, przychodzą i ob- 
coplem ieńcy-katolicy sk ładać hołd B oga­
rodzicy, a często m iejsce św ięte  przycią 
g a  n iejednego inowiercę, k tóry , stając 
w m ara ch  Jasn e j  Góry, cześć oddać u- 
waża za konieczność Tej, co Jasne j  b ro ­
ni Częstochowy.

Polska cała, Po lska barw na w stro­
jach  Jej lu d u  s ta je  w dniu  W niebow zię ­
cia u stóp Jasne j Góry. Z dziesią tków  
tysięcy piersi w yryw a się p ieśń  czci dla 
Bogarodzicy.

m iesiąc. Na w niosek  p. Olejniczaka u- 
chwalono na dzień 15, wzgl. 16 b. m. 
akadem ję  w Korw inow ie pod gołem  n ie­
bem, ku  uczczeniu  zw ycięsk iego  boju 
pod W arszaw ą w 1920 r.

O godz, 23-ciej przewodniczący, p. 
Śn iady  zam k n ą ł  konferencję , dziękując 
zebranym  za w ytrw ałość  w pracy.

C z ęsto c h o w ia n ie  n a  w a ln ym  
z je ź d z ie  w  G dyn i. J a k  już donosili­
śm y, w oba dni nadchodząch  św ią t  od­
będzie się w Gdyni w alny  zjazd Ogól­
nego Związku Podoficerów Rezerwy. Na 
zjazd ten  wyjeżdża z Częstochowy 60 o- 
sób, członków tute jszego Koła p o w ia to ­
wego. W y jazd w piątek , 14 go b. m., o 
godz. 14-te| koleją, oddzielnym  w ag o ­
nem , za .jednę piątą część normalnej o- 
płaty  biletu  kolejowego. Z częstochow­
skiego Koła jedzie 5 członków zarządu, 
z prezesem  p. Baryłą na czele. Do w y­
cieczki tej przyłączyło się k ilkanaśc ie  
osób z włoszczowskiego Koła powiato- 
wege. Pow ró t  do Częstochowy nas tąp i 
praw dopodobnie za 4 dni. U czestn icy 
zjazdu będą mieli sposobność poznać 
Gdynię, u rządzenia portu  i p iękne  nasze 
w ybrzeże morskie.

N ie zn a cz n e  red u k c je  w  k a sa ch  
Chorych. Zam ierzone redukcje  w k a ­
sach  chorych, m ające  n as tąp ić  w zw iązku 
z reorganizacją kas, ze względu na ogól­
ną politykę oszczędnościową, nie przy­
biorą większych rozmiarów. Po u tw o ­
rzeniu kas  okręgow ych będą mogli zre­
dukow ani pracownicy w jednej z k a s — 
otrzym ać pracę w now outw orzonych k a ­
sach . Redukcja  do tknie  stosunkow o n ie ­
dużą liczbę dotychczasow ych p racow ni­
ków kas  chorych, jed y n ie  może siły n ie ­
w ykw alif ikow ane. Ograniczenie redukcji 
do m in im aln y ch  rozmiarów je s t  możliwe 
jed y n ie  dzięki obniżce płac ogółowi p ra ­
cow ników kas  chorych.

W ystaw a p rzec iw w en ery czn a
w g m ach u  szkoły powszechnej przy ul. 
W aszyngtona 1 cieszy się znacznem  za­
in teresow aniem  tutejszego społeczeństw a. 
W ciągu w torku  i środy  w ystaw ę  zw ie ­
dziła bardzo znaczna liczba osób obojga 
płci. Ponieważ w ystaw a  potrw a ty lko 'do  
16-go b. m., pożądanem  jest,  aby  ci 
k tórzy  jeszcze nie zwiedzili jej, skorzy­
s tali ze sposobności. W ejśc ie  bezpłatne.

Śm ierć w  o g r o d z ie . Wczoraj o 
godz. 7 rano, w ogrodzie przy ul. W a r ­
szaw skiej 314, zm arła  nagle" 17-letnia 
H elena U c ie k h k  (W arszaw ska  212). P rzy

czyny nagłej śm ierci  narazie nie u s ta lo ­
no. Polic ja  prowadzi dochodzenia.

P o ża r  n o cn y . Dziś w nocy, około 
godz. 2 45 z dw orca kolejowego w Czę­
stochow ie wezwano s traż  ogniową do 
pożaru dom u nr. 13 przy ul. P iłsudsk ie ­
go, gdzie zapalił się dach. Po przybyciu 
pogotowia strażackiego okazało się, że 
pożar w łaśc iw ie  pow stał  w szopie, nale­
żącej do fabryk i dykt.  p. S a ła ty  przy ul. 
P rzem ysłow ej 13. skąd  płomienie prze­
rzuciły  się na  u licę P iłsudsk iego .  Dach 
szybko ugaszono, dzięki czem u nie po­
w sta ły  żadne stra ty . Szopa spaliła  się, 
s t ra ty  w ynoszą około 250 zł. Charakte- 
ry s tycznem  jest, że do wspom nianej szo ­
py n ik t  nie chodził już  od zgórą pół r o ­
ku , przeto „sam a się zapali ła” . Władze 
prowadzą dochodzenia, aby s tw ierdz ić  
w łaśc iw ą przyczynę tajem niczego pożaru.

N ie sp o k o jn y  p a n  Jan . J a k  u-
trzym ują  w tajem niczeni — pan Jan  Ko­
w alski (T artakow a 2j posiada n iespokoj­
ny charak ter ,  czego dowód dał w ub. 
środę, wchodząc w za ta rg  z policjantem . 
P an  J a n  zw ym yśla ł  policjanta, a gdy  
ten  usiłow ał go aresztow ać — staw ił  m u 
czynny opór. Ostatecznie jed n ak  zw ycię­
żył stróż bezpieczeństwa i niegrzecznego 
pana J a n a  zaprowadził do K om isarjatu ,  
dając m u tam  wypoczynek.

S ta n is ła w ie , n ie  u k ry jesz  s i ę !
P an  S tanisław  Gałecki, niebieski ptaszek, 
bez s tałego m iejsca  zam ieszkania, czuje 
wrodzony w s trę t  do pracy. W e wtorek, 
k ręcąc  się do  S ta rym  Rynku, sk rad ł na 
szkodę p. H ipolita W ojtyry  z Cykarzewa, 
z jego  wozu paczkę, zaw ierającą bibułkę 
„Solali”, w artośc i  131 zł. i czm ychnął 
narazie  w m iejsce bezpieczne, z którego 
w yłow i go policja, gdyż bardzo za in te re ­
sow ała  się jego sp ry tem .

G d zie  je s t  k a lk u la cja ! Ja k  wia­
domo — kilogram  m ąki pszennej k o ­
sztu je  40 gr., na tom ias t  za klgr. p ieczy­
w a pszennego niektórzy piekarze pob ie­
ra ją  po 90 g r , dopuszczając się tym  spo 
sobem  karygodnej lichwy. Może w łaśc i­
we władze za in teresu ją  się tą  sp raw ą i 
w y d a d zą  s tosow ne zarządzenia.

P a n  Jan i sk r a d z io n e  trzew ik i.
P. A dam  Grodzik, zam. w Ostrowach, 
gm . Miedźno, p rzy jechał w ozem  do Czę­
stochowy. Nie chcąc je d n a k  zniszczyć 
sw ych  now ych trzew ików , zzuł je i po­
łożył na  wozie. W czasie postoju na  Sta 
ry m  Rynku, spostrzegł, —  o zgrozo, że 
b u ty  zniknęły. P odniósł  tedy k rzyk  o- 
k ru tn y  i zam eldow ał o s trac ie  policji,

k tóra  już po chwili u jęła  sprytnego „bu- 
to k rad a”, niejakiego J a n a  Januszczyka ,  
bez s tałego m iejsca zamieszkania. Buty 
m u  odebrano i oddano je  zrozpaczone­
m u  ich s t ra tą  właścicielowi, złodzieja 
zaś sam ego również oddano, lecz do 
dyspozycji sędziego grodzkiego.

P a n  B ro n is ła w  o d p o w ie  za  
g ę b o w a n ie .  P. Bronisław Wiesiołek 
(św. B arbary  12) był bardzo w ym ow ny, 
nadto posiadał dobór s łówek, że popro- 
stu , jak to m ów ią — palce lizać. Ju ż  we 
wczesnej m łodości przestrzegano p. Bro­
n isława, że ta  jego  zbytnia e lokw encja 
zapew ne go zgubi, p. B ronis ław  jed n ak  
„nie daw ał tem u  u c h a ” i nadal popisy­
wał się swą oratoryką. Miał on — ja k  
dotąd — w yją tkow e szczęście, gdyż t r a ­
fiał na mniej obrotnych w języku od 
siebie. P oniew aż jed n ak  m usi "przyjść 
„K ryska na M atyska”, p. B ronisław 
wpadł, — poprostu „trafiła  kosa na  k a ­
m ie ń ”. Kam ieniem  tym  był p o s te ru n ­
kowy, którego p. Wiesiołek obraził, u- 
żyw aiąc n iem ora lnych  słów w miejscu 
publicznem  (było to na ulicy). Nie n a ­
m yśla jąc  się długo, pos terunkow y, w y­
c iągną ł k s ;ążeczkę i m ach n ą ł  p. Broni­
sław owi protokólik.

A resz tow an ie  rodziny z ło d z ie jsk ie j .
Za dwie kamizelki posiedzą 

w kryminale.
Z ifja  i W ładysław  Szym aszek, za­

m ieszkali w Krzepicach, wraz z Ju l ją  
Szym aszek, zam. w Częstochowie przy 
ul. św. B trb ary  22, — s tanow ią  trójkę, 
k tó ra  w yciąga ręce po cudzą własność.

We w to rek  trójka Szym aszków  g ra ­
sow ała na  N ow ym  Rynku, gdzie, m im o 
ożywionego ta rgu ,  in te re s  złodziejski nie 
dopisywał, a lbow iem  w os ta tn ich  czasach 
p rzybyło  w ielu „fachow ców ” z różnych 
stron, w ytw arzając  poważną konkurencję .

Szym aszkow ie udali się do sk lepu  z 
ub ran iem  p. Sz. B ram a na N. R ynku , 
gdzie  skradli 2 kam izelki, łącznej * w a r ­
tości 15 zł. i szybko oddalili się. Nie w 
ciernie jed n ak  bity kupiec szybko zau­
w ażył kradzież, doniósł policjantowi, któ­
ry szajkę za trzym ał,  odebrał łup, o d d a ­
jąc  p. Bram owi, a złodziei przekazał s ą ­
dowi grodzkiem u.

G ło śn e  to w a rzy stw o . Panow ie 
F ranciszek  Kowacki, (C iem na 116), J ó ­
zef S tęp ień  (3 Maja 54), W alenty  W ą. 
czyński (św. J a n a  51) i Józef P ie tras ik  
(3 Maja 44) byli p raw dopodobnie „pod 
dobrą d a t ą ” i jak  to zw ykle w takich  
razach bywa, czując większy ciężar w 
głowach, niż w kieszeniach, zachow yw a­
li się na ulicy cokolwiek z a g ło śn o /  Od 
czasu do czasu jed en  d ru g iem u  dał za­
pew ne po buzi, lub może zaczepił prze- 
codnia, dość na  tern że zgrane to w a­
rzystw o, a zwłaszcza ich m anjery  nie- 
bardzo się podobały przechodzącem u po­
licjantow i, k tóry  za zakłócenie spokoju 
publicznego odprowadził całą „w ia rę” do 
kom isarja tu , gdzie spisano protokóły.

Dj&blik druk arsk i. W  num erze  
wczorajszym, w sk u tek  n iedopatrzenia  
zaszły n iedokładności w rozmieszczeniu 
nagłów ków  nad  trzem a wiadom ościami 
na  s tronie  4, za co Sz. Czytelników b a r ­
dzo przepraszamy.

IPOUIflTU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Zabawa w parku „Borek“ .

W sobotę, 15 b. m. odbędzie się na 
rzecz S traży  Pożarnej Ochotniczej J a ­
now sko • Potockiej w parku  „BOREK”, 
w łasności hr. Raczyńskich — WIELKA 
ZABAW A, połączona z loterją fantow ą, 
pocztą fran cu sk ą  i t,p. Podczas zabaw y 
przygryw ać  będą 2 orkiestry. B ufet  obfi­
cie zaopatrzony na  *niejscu. Początek  o 
godz. 15-tej. Wrazie n iepogody zabaw a 
odbędzie  się 16 s ie rpn ia  lub w nas tęp n ą  
niedzielę. Cena biletu  wejścia ria zaba­
wę oraz zwiedzenie w dniu  zabawy ź ró ­
deł w parku  50 gr., dla dzieci 25 gr.

Nagły zgon w Wąsoszu.
W e wsi Wąsosz, gm . Popów, zm arła 

nagle m ieszkanka  tejże wsi 30-letnia 
Zofja W olska. J a k  ustaliło  badanie le­
karskie , przyczyną nagłego  zgonu była 
przew lekła choroba ż i łąd k o w a ,  na którą 
od dłuż zego czasu chorowała ś.p. Wol 
ska.

O g ło s z e n ie .
N. E. 2875-31.

Kom ornik S ądu  Grodzkiego w  C zęs tocho ­
wie re w iru  I l l-go  pow ia tu  C zęstochow sk iego  
J. KOSSEK, zam. w  Częstochow ie  p rz y  ulicy 
Ja sn e j  Nr. 21, ogłasza, że  w  dniu  26 s ie rp n ia  
1931 r. od godziny  10 z ra n a  w  Antoniowie, 
g m in y  P rzys ta jń ,  odbędz ie  się sp rz e d a ż  
p r z e z  licytację ruchom ości n a leż ąc y ch  do 
Michaliny H abra jsk ie j ,  m ianowicie: 2 krowy, 
klaczy, świni, r o w e ru  i m aszyny  do szycia ,  
ocen ionych  n a  zł. 780.

Dnia 7 s ie rp n ia  1931 r.
Kom ornik S ądow y  J ó z e f  Kossek.
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Pomysłowy żywy „nieboszczyk".
Wyrafinowany s p o s ó b  paryskiego  o s z u s t a  zbierania datków od l i tościwych

Z K R A J U .
Dom Ludowy im. Kościuszki  na  k r e s a c h .

Kossów Poleski postanowi! w sposób 
użyteczny uczcić pam ięć Naczelnika. Za 
m ia s t  pom nika pow stan ie  Dom Ludow y 
im. Tadeusza Kościuszki, ognisko k u l ­
tu ry  na k resach  państw a. K om ite t  zbie­
ra fundusze na  w ykończenie rozpoczętej 
już budowy.

Wywrotowiec  z a m o r d o w a ł  s tu den tkę .
P rasa  lw ow ska donosi z Leżajska, że 

m iejscowy szklarz 43-letni Andrzej B r y ­
dak  zastrzelił nocy wczorajszej na ulicy 
25-letnią s tu d en tk ę  U n iw ersy te tu  J a g ie l ­
lońskiego Marję Jaroszów nę, następn ie  
sk ierow ał broń do siebie i pozbawił się 
życia.

Jako  powód tego czynu podaje prasa 
zawód miłosny, na tom ias t  „Gazeta P o ­
r a n n a ” donosi, że Brydak był zdeklaro­
w anym  k o m u n is tą - i  nie je s t  w ykluczone, 
iż zbrodnia ta m a  cha rak te r  polityczny.

Zabójs two k ie row nika  
s z k o ły  p o w szech n e j .

Do m ieszkania  k ierow nika  szkoły 
powszechnej w Bereźnie w pow. kosto- 
polskim, W ładysław a Wolfa, wdarli się 
bandyci i wystrzałem  z rew olw eru  po­
zbawili go życia. Celem bandytów  było 
praw dopodobnie ograbienie  zabitego, k tó ­
ry podjął w kasie skarbowej w Kosto- 
polu pieniądze na w ypłatę  pensyj nau ­
czycielskich.

Bandyci jednak  widocznie czem ś spło­
szeni zbiegli, nic nie zrabowaw szy. Po­
licja wszczęła pościg.

T ł u m  włoŚGian n apada  na geometrę .
W e wsi Roztoki w pow. k rzem ien ie ­

ckim  geom etra  sądow y w asyście po­
s te runkow ego  T yszkiew icza przeprowa­
dzał pom iary  zw iązane z l ikw idacją  se r­
w itu tów . T łu m  włościan, podburzony 
widocznie przez agitatorów  rozbił in s t ru ­
m en ty  m iernicze i obrzucfł geom etrę  i 
oolicjanta kam ien iam i. Pos te runkow y  
Tyszkiew icz je s t  ciężko raDny w głowę 
i plecy. Dopiero silny oddział policji po­
łożył kres zajściu.

Opryszki ciężko poranil i  b o ha te r sk iego  
pol ic janta .

Przechodzący u licą Emilji w Łodzi 
policjant zauw ażył dw u osobników, nio­
sących  ciężkie pakunki.  Pon iew aż ryso­
pis odpowiadał dw u  poszukiw anym  
przez władze złodziejom, po licjant po­
s tanow ił obu w ylegitym ow ać.

W odpowiedzi na żądanie policjanta 
jeden  z opryszków dobył kró tk iego  b a ­
gnetu, i zadał n im  policjantowi silny cios 
w głowę. Ciężko ranny  policjant, m imo 
to wszczął pościg za uciekającym i i obu 
ujął. Okazali się nimi znani złodzieje 
A leksander  Olczak i F ranciszek  S tefań-

s erc  na ,,wieniec

Zasadniczo nie należałoby o historji 
tej pisać w gazetach, gdyż m ogłaby  ona 
podniecić w rażliwe um ysły ,  pobudzając 
je do przestępstwa, ponieważ jed n ak  o- 
becnie o wiele gorsze spekulacje  wycho­
dzą na jaw , przeto sądzimy, że afera ta 
znajdzie zrozum ienie n aw et u  w y ją tk o ­
w ych m oralistów.

A jeżeli nie, to też trudno, bo prze­
cie tak  czy owak — nadal będzie jeden  
drugiego oszukiwał, zarówno z wielk ich , 
ja k  i małych.

P om ysłow y oszust, k tóry  odegrał r o ­
lę żyw ego trupa, lecz zupełnie inaczej, 
niż to sobie przedstaw ił  Tołstoj, zwie się 
J u s t in  Macaire. Możliwe, że jest on po­
tom kiem  głośnego Roberta Macaire, w y ­
rafinow anego oszusta  francuskiego . J u ­
s tin  Macaire w pad ł na szczęśliwą m yśl,  
że w dzisiejszych ciężkich czasach m oż­
na jedyn ie  na  śm ierci  zarobić, nietrosz- 
cząc się o nas tęps tw a , chcąc jedyn ie  coś 
skorzystać z własnej śmierci.

W ysyłał  przeto swoje dzieci, 7-letnią 
córeczkę i 6-Ietniego sy n k a  codziennie 
n a  w ędrów kę po u licach  Paryża, przy- 
piąw szy im  uprzednio  do ubrań  kartk i,  
na  k tórych  widniał, napis: „W ieniec  na 
grób ojca. Biedne dzieci zbierają da tk i  
na  w ieniec n a  grób onegdaj zmarłego oj­
ca. Pam ię ta j  o własnej śmierci. Miejcie 
litość nad  bieduem i n iew innem i dziat

ski, k tórzy właśnie  pow racali  z łup«m 
z w ypraw y  złodziejskiej do lokalu „So­
koła".

R ana  policjanta okazała się ta k  cię­
żka, że m usiano  go ulokow ać w szp i­
talu .

Z z a z d ro śc i  z a m o rd o w a ł  n a r z e c z o n ą .

We wsi Mała Kołpienica, pod B ara ­
nowiczam i podczas zabaw y tanecznej 
m ieszkan iec  tejże wioski K onstan ty  W a ­
silewicz w przystęp ie  zazdrości pchnął 
nożem w lew ą pierś sw ą narzeczoną W e­
ron ikę  W asilew iczównę, liczącą 18 lat. 
Ciężko zraniona W asilew iczów na w y ­
b ieg ła  z k rzyk iem  na ulicę, gdzie w k il­
ka  m in u t  życie zakończyła.

Zabójca W asilewicz w czasie zam ie­
szania zbiegł do pobliskich lasów. Po li­
cja zorganizow ała  za n im  pościg.

95-le tn i  podpa lacz .

W e wsi P iorunów , gm. P as  (pow. 
błoński, pod W arszawa), w zagrodzie 
wspólnej K lem ensa M ossakowskiego i 
syna  jego F e lik sa  w yn ik ł  pożar, k tóry  
s traw ił  dom m ieszkalny, połączony z o- 
borą, stodołę ze zbożem i narzędzia  ro l ­
nicze.

O podpalenie podejrzany jes t  95 le tn i 
L udw ik  Mossakowski, ojciec i dziadek  
poszkodowanych, k tórego  aresztowano.

na grób ojca“ .
Ten m ały  dokum en t,  o ile się p o ­

m yśli o psychologicznem  w rażeniu, był 
sw ego rodzaju arcydziełem . W iększość  
ludzi, k tórzy  co krok  byli n agabyw an i 
o ja łm użnę, znała się na  zgubionych lub 
skradzionych  portfelach, na głodzie lub 
chorobach lecz nie w p ad ła  na to, że 
zmarły m ógłby  żebrać.

Posypały  się liczne datki, a papa Ma­
caire urządził sobie za pieniądze, p rze­
znaczone na wieniec śm ierte lny  dla n ie­
go, bardzo w ygodny  „grób” na  czw artaku  
jednego  z domów na M ontm artrze z w i­
dokiem  na Sacre Coeur.

Praw ie  zas tanaw ia ł się nad tem , czy 
m a  założyć sobie telefon, gdy  w szystko, 
że tak  powiem y, djabli wzięli. A d lacze­
go? dlatego, że dzieci traf iły  na p raw ­
dziwego dobroczyńcę, k tóry  m ia ł  zam iar 
o wiele więcej im  pomóc niż złożyć 
sk rom ną  ofiarę.

L udw ik  Legros, zamożny piekarz, 
p rzy tem  bezdzietny, postanow ił udać się 
wraz z dziećmi do dom u i przyjrzeć się 
ich biedzie.

Można sobie w yobrazić  jego zdz iw ie­
nie, gdy zasta ł „nieboszczyka” przy suto 
zas taw ionym  stole z bu te lk ą  czerwonego 
w ina  w ręce.

J u s t in  Macaire i jego żona zostali 
przez sąd za oszustwo zasądzeni po trzy 
m iesiące więzienia, dzieci zaś na  dom 
poprawy, gdzie zostaną wychow ane.

ZE ŚWIATA.
Kowal —  k a w a le re m  Legji H onorow ej.

W m ałej m iejscow ości bretońskiej 
S a in t  Caradee, n iedaleko  S a in t  - Brieuc 
kow al m iejscowy, nazw. J a n  Marja A uffret 
o trzym ał w s tęg ę  kaw ale rską  Legji H ono­
rowej, w ręczoną m u przez m era  z Saint- 
Brieuc. P. A uffret liczy sobie 82 lata; od 
13 roku  życia aż do chwili obecnej, w y ­
k onyw ał sum ienn ie  sw e  rzemiosło. Do 
64 roku  życia liczył konie, przez siebie 
podku te .  A le  w ieść o wojnie z N iem ca­
mi, . jaka w roku  1914 dotarła  do Saint- 
Caradee, pom yliła  m u  rachunek , wobec 
zw iększenia się klijenteli,  m ianow icie  ko ­
ni kaw alery jsk ich . W la tach  1870 i 1871, 
jako  20 letni młodzieniec, brał udział w 
kam pan ji  ówczesnej. Po skończen iu  n ie ­
szczęsnej w ów czas wojny powrócił do 
m ie jsca  rodzinnego i n a ty ch m ias t  rozpo­
czął nadal sw ą  czynność kow alską, k tó ­
rą w ykonyw a do dnia dzisiejszego bez 
przerwy, p rzy jm ując  ty lko  pomoc ze s tro ­
ny dw u  starszych  synów, k tórzy  w s tąp i­
li w ś lady  ojca. Przez la t  19, od r. 1900 
do 1919 był m erem  w swej gm inie , a 
podczas wojny ostatn iej oddał znaczne 
us ług i swej ojczyźnie.

Zaszczyt więc, jak i  go spotkał, przez 
odznaczenie w s tęg ą  i krzyżem  Legji, jest 
zupełn ie  zastrzeżony.

G łupo ta  ludzka — na jpew n ie jszem  
źród łem  dochodów .

A m erykan ie ,  którzy się chełpią  sw ą  
„rzeczow ością” i sw ym  racjonalizm em , 
są  może najbardziej p rzesądnym  ze wszy­
stk ich  narodów cywilizowanych.

W szelkie wróżki, ch irom antk i,  cygan 
ki i inne oszustk i zbierają też w A m e ­
ryce obfite żn iw o  i nie m ogą u skarżać  
się na złe czasy.

N iedaw no w ielką sensację  w yw oła ła  
w N ow ym  Jo rk u  pew na cyganka, k tó ra  
będąc oskarżoną o wielką kradzież, za­
jechała przed g m ach  sądow y w łasną, 
szesnastocylindrow ą lim uzyną z szofe­
rem  w liberji, ub rana  w kosztow ny p a ­
ryski kostjum .

C yganka  ta, nazw isk iem  Mary Miller, 
bardzo piękna, w j łudziła  od pewnej żo­
ny rolnika, Polki, A. Podw a, 5.825 dola­
rów, obiecując w zam ian z niej w ypędzić  
djabła. W różbiarka m a przy trzeciej u- 
licy w N ow ym  Jo rk u  zbytkow nie  i w ie l­
ce tajem niczo urządzone „s tud jo” , w któ 
rem  przyjm uje klijentów, a głównie kli- 
jen tk i .

Gdy sędzia, k tóry  w celu zaw ezw ania 
św iadków  m usia ł  odroczyć rozprawę za­
żądał od podsądnej kaucji 10,000 złotych, 
Millerówna, bez w ahania,  w yjęła  żądaną 
su m ę ze swej e leganckiej torebki i zło­
żyła ją na  stole, poczem sk inąw szy u- 
przejmie g łow ą sędziemu, opuściła  salę 
rozDraw,

Co us łyszymy dz iś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  14 s ierp n ia .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr  

h e j n a ł  krak., p r o g r a m  na  dz.  b i e ż
12.10 M u zy k a  z  p ły t  g r a m o f o n o w y c h
13.10 K om . m e t e o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „N oc  15 s i e r p n i a  1931 r .“
15.45 M a rsze  w o j s k o w e  z  p ł y t  g r a m o fo n .
16.00 K ącik  k r ó t k o f a lo w y .
16.10 U t w o r y  n a  s a x o f o n  w  w y k .  R . W i e d o e f t a
16.30 „Kącik a r t y s t y c z n y  L. S .  G.“
16.45 K o m u n ik a t  C entr .  B iura  H y d r o g ra f ,  dla  

ż e g l u g i  i r y b a k ó w
16.50 P o g a d a n k a  l i t e r a c k a  w  ję z .  f r a n c u sk im .
17.15 D r o b n e  u t w o r y  s k r z y p c o w e  
17.35 O d c z y t  z e  L w o w a .
18.00 M u z y k a  lek k a .
19.00 R o z m a i to ś c i .
19.20 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
19.30 G ie łd a  r o ln ic z a .
19.45 U rz .  K om . P a ń s t w .  I n s ty tu tu  M eteor.
20.00 P r a s .  d z i e n n ik  r a d j o w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  I.
20.15 K o n c e r t  p o p u l a r n y  z D o l i n y  S z w a j c a r ­

sk iej .
22.00 F e l j e t o n  p.t. „ P ó łk s i ę ż y c  w  J u g o s la w j l"
22.15 D o d a t e k  do  P ras .  D z .  Radj.
22.20 Koin. m e te o ro l . ,  polic.,  spo r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
23.00 Muz. lek k a  i ta n e c z n a .

K A T O  W1CE* dn ia  14 s ie r p n ia .
11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o  Z w ią z k u  < 

Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j .  SI. oraz  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o l s k i e g o .

15.35— 24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

POTRZEBNE d w ie  u c z e n i c e  do  C h e m i c z n e j  
praln i  „ J A D W I G A 11 ul. S t r a ż a c k a  17. P o  6 -c iu  
t y g o d n ia c h  s ta ła  pra ca ,  z a r o b e k  od 4 do  6-ciu.  
z ł o t y c h  d z ie n n ie .

UNIEWAŻNIA SIĘ 2 w e k s l e  in  b la n co :  1 n a  zł.  
500, II n a  z ł .  100 w y s t a w i o n e  p r z e z  S t e f a n a  
K o s e l ę  n a  im ię  W ł a d y s ł a w a  P o g o d a .

kam i!”.

K saw e ry  de Montepin.
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— Być może, iż w idując go często, 
m ieszkając  tu  blisko niego, skończysz na 
tem , że go pokochasz?

— N igdy — odpowiedziała Róża, nie 
k ry jąc  całej odrazy, nigdy, nigdy!

Pani Kouravteff Bie u k ry w a ła  swojej 
wściekłości.

G aston pyta ł  dalej.
— Być może, kochasz kogo innego?
—  Och tak! kocham  kogoś z całej 

mojej duszy, a miłość, k tórą  tu  chcą mi 
narzucić, byłaby w ieczną rozpaczą, wiecz- 
n em  nieszczęściem  mojego życia!

— J a  p rzym uszać  cię! — zawołał 
rzeźbiarz — być przyczyną rozpaczy ca­
łego twojego życia — nte chcę. W olał­
bym  raczej um rzeć w tej chwili. Nie 
p ragn iesz  tego m ałżeństw a, a w ięc nie 
przyjdzie ono do sk u tk u .

— Mylisz się, drogi Gastonie — przer­
w ała  h rab ina  — trzeba, żeby do sk u tk u  
doszło.

— Jak to ,  trzeba żeby m oje dziecię 
było nieszczęśliwe i przeklinało dzień, 
w k tó rym  odzyskało ojca?

— Tak, trzeba, dla un ikn ięc ia  jeszcze 
w iększych nieszczęść, rozpaczy bardziej

w ielkich, katastrof ,  k tóre  spadną  na cie­
bie i będą dla ciebie w ieczną zgryzotą. 
W ie  o tem  dobrze P au lina  Dauberive, 
że konieczność, o której m ówię, przed 
n iczem  nie ustąp i i dziwię się, że o tem  
ona zapomniała .

— Ani słowa więcej, na  Boga! m ó­
w iła  Róża. — J a  nic nie zapom niałam .

—  A ja  — przerw ał Gaston — chcę 
zrozumieć w reszcie , co się tu  dzieje. 
Chcę w szystko  wiedzieć.

— C hcesz pan  wiedzieć, dobrze, s łu ­
chaj zatem.

— Nie m ów, pani, zaklinam!
— Czegóż się obawiasz? — zapytał 

ar tysta .
— Nie o siebie...
— A więc o mnie? Czy tu  idzie o 

tę, przy której do tychczas byłaś, o tę, 
Której m acocha to r tu row a ła  m n ie  i k tó ­
ra  niegodnie posłuchała jej głosu... Czy 
tu  idzie o twoją m atkę?

— Ach, pani — rzekła Róża — to, 
co chcesz uczynić , je s t  niegodziwem .

— On m a  prawo w szystko  wiedzieć. 
A w ięc pow iem  m u, że P au lina  D aube­
rive kocha m łodego człowieka, ale zw ią­
zek ten  jest n iem ożliw ym .

—  Dlaczego?
— Ponieważ ten  młody człowiek jest 

synem  m ęża Teresy D aum ont.
Gaston w ydał jęk g łychy  i uk ry ł  tw arz 

w dłoniach.
— Mój ojcze, mój ojcze — łkała  

dziew czyna, tu ląc  go w swoich ram io­

nach.
— Ach, — zawołał rzeźbiarz, pod­

nosząc głowę —» czyż ta  kobieta ,  k tóra  
m nie  opuściła, w iecznie będzie moim 
złym  geniuszem?...

— T ak  je s t  — ciągnę ła  dalej h rab i­
na  Kouravieff — m ałżeństw o  nie może 
przyjść do sk u tk u .  Inaczej syn doktora 
de Lorbac m usi  się dowiedzieć praw dy  
o przeszłości tej, k tó rą  nazyw ał m atk ą ,  
a która w iedząc o w szystkiem , nie sprze­
ciwiała się jego m ałżeństw u . A co w ta ­
k im  razie powie jeszcze jego ojciec, m ąż 
Teresy?...

— Ojcze, w staw  się za mną!
— Nie, i tys iąc  razy nie — odpow ie­

dział gw ałtow nie  Gaston D auberive, n ie ­
m a  potrzeby się poświęcać. Dla duszy 
kochającej dw ie  są  równe m ęczarnie : nie 
należeć do tego, k tórego  się kocha i n a ­
leżeć do niekochanego. Jeżeli m oja cór­
ka  nie może zaślubić tego, k tórego  w y ­
brała, tem bardziej nie zaślubi tego, k tó ­
rego jei serce odrzuca.

- -  Och, mój ojcze, jak iś  ty  dobry...
H rabina gryz ła  w arg i z wściekłości.
— Jakżesz  w y tłum aczycie  odm ow ę 

człowiekowi, k tóry  był jej narzeczo­
nym ? — zapyta ła  wreszcie.

— P ow iem  mu! — zawołała Róża — 
że znalazłam  m ojego ojca, k tó ry  sam  je ­
den  jest panem  mojego losu, a k tóry  
się sp rzeciw ia  m ałżeństw u .

— Och, nie, dziecino droga, tak  nie 
będzie! To niepodobieństw o. Twój s tary

ojciec nie n a  to się odnalazł, ażeby  za 
d aw ać ci m ęczarnie . Idź tam , skąd  przy  
byłaś, powiedz ty m  kobietom , że G aston  
D auberive  nie istnieje, że m ogą się nie 
obaw iać niczego, z w arunk iem , że za to 
zapew nią  tw oje szczęście.

— A ty, mój ojcze?
— Ja! Czyż ja  tak  długo żyć będę 

i dla zadowolenia siebie sam ego, mogę 
poświęcić szczęście całego tw ojego ży­
cia?... Idź do nieb, a ja  um rę  spokojny, 
wiedząc, że moje dziecię m n ie  kocha  i 
że m yśli o m nie choć czasem.

Róża, nic nie mówiąc, przypadła do 
kolan  ojca i oboje złączył jeden  uścisk , 
łączący w sobie całą moc uczucia, j a ­
k iem  dla siebie ich dw a serca  biły.

H rabina  widząc to, cofnęła się d y ­
sk re tn ie  i znalazła się w sąs iedn im  po­
koju obok J a r ry ‘ego, k tóry  sw oim  zw y­
czajem podsłuchiw ać nie om ieszkał i do­
piero na  odgłos kroków h rab in y  odsko­
czył od drzwi.

— Cóż robić teraz? — spy ta ła  sw o­
jego  wspólnika.

— Co robić? P an i  pewno ju ż  i tak  
m usia łaś  ułożyć sobie p lan jak i.  Przed 
chwilą, s to jąc przy dziurce od klucza, 
zobaczyłem , jak się pani uśm iechałaś.. .  
Myślę więc, że już  sam a w ynalazłaś  jaki 
sposobik. Czy m am  rację?

_  Być może...

(D. c. n.)
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